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KRÓTKO O FILMIE
Poruszający film Grzegorza Zaricznego – twórcy nagrodzonego Grand Prix na Sundance Film Festival za produkcję „Gwizdek” oraz wielokrotnie wyróżnianego na polskich festiwalach, w tym na Nowych Horyzontach oraz w Gdyni. Reżyser jest laureatem Talentu Trójki w kategorii film (Nagroda Programu 3 Polskiego Radia). W „Falach”, podobnie jak w nagrodzonym Złotymi Lwami „Cześć, Tereska” – postaci głównych bohaterek zostały odegrane przez niezwykle utalentowane, ale nie będące zawodowymi aktorkami dziewczyny. Nowy obraz Grzegorza Zaricznego znalazł się w prestiżowym gronie filmów prezentowanych w ramach Konkursu Głównego Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Karlowych Warach oraz będzie walczył o Złote Lwy – główną nagrodę 41. edycji Festiwalu Filmowego w Gdyni.

Ania i Kasia, siedemnastolatki wchodzące w dorosłość, chcą wybić się z rodzinnego miasta i zmienić swoje dotychczasowe życie. Marzą, aby zostać zawodowymi fryzjerkami. Póki co odbywają praktyki w niewielkim salonie. Zmiany, o których marzą wymagają wiele wysiłku i rodzą poważny konflikt z otoczeniem. Między dziewczynami rodzi się głęboka więź. Niespodziewanie na drodze Ani staje matka, z którą dziewczyna od lat nie miała kontaktu.

„Bohaterkami są dwie autentyczne dziewczyny, Ania i Kasia, które za pomocą języka filmu fabularnego postanowiły poprzez swoje postacie opowiedzieć o losie wielu dziewczyn podobnych do nich. Dziewczyn, które potrzebują być zauważone i zrozumiane.” 

Grzegorz Zariczny, reżyser

EKSPLIKACJA REŻYSERSKA:

Wywodzę się z kina dokumentalnego i przy tworzeniu historii fabularnej chciałem czerpać z moich doświadczeń dokumentalisty. Główne role w „Falach” powierzyłem autentycznym dziewczynom, które wchodziły w dorosłość. Ania i Kasia wyposażyły swoje postacie fabularne we własne cechy. Prywatnie dziewczyny są bliskimi przyjaciółkami. Ta ich silna wieź była dla mnie bardzo istotna przy tworzeniu historii pokazującej świat w którym nie do końca wszystko działa.

Parę lat temu prowadziłem warsztaty filmowe dla młodzieży w jednym z krakowskich ośrodków kultury. Poznałem na nich szesnastoletnią Kasię, wyjątkowo energetyczną dziewczynę. Kasia zaprosiła mnie do swojego świata. Poznałem jej życie codzienne, relacje w domu, salon fryzjerski w którym odbywała praktyki i w którym poznała swoją bliską koleżankę Anię. Zdecydowaliśmy z Kasią, że zrobimy o niej krótki film dokumentalny o tytule: „Love, love”. Pokazałem w nim bardzo trudny i niesprzyjający świat wchodzących w dorosłość dziewczyn w którym są osadzone nie ze swojej winy. Potem postanowiłem „przerzucić” ten świat w warunki fabularne i zastanowić się co mogą dwie bliskie przyjaciółki zrobić aby zmienić swój los na lepszy. Dziewczyny pochodzą ze świata na co dzień niezauważanego, którym nikt się nie interesuje. Było to dla mnie bardzo nie w porządku. Dlatego postanowiłem poświęcić im szczególną uwagę i stworzyć wspólnymi siłami film „FALE”.

Sama praca z dziewczynami na planie filmowym należała do jednych z najtrudniejszych wyzwań jakie do tej pory miałem. Dziewczyny wniosły do filmu nie tylko siebie ale i świat w którym żyją na co dzień. Rozmawialiśmy o sprawach które chciałyby w swoim życiu zmienić, a które budują w nich niezgodę na otaczającą rzeczywistość. Wiele z tych spraw miało dla nich ogromny ładunek emocjonalny, trudny do udźwignięcia w rozmowie, a co dopiero w realnym życiu. Dlatego zdecydowaliśmy się zrobić to fabularnie wymyślając prawdopodobne sceny, które mogłyby się wydarzyć na co dzień w ich życiu i dawałyby szansę na poprawę ich losu. Takie podejście determinowało sposób pracy na planie filmowym. Kamera często była cały czas włączona, a ja rozmawiałem z dziewczynami będąc też w kadrze, po to by po długiej rozmowie opuścić kadr i pozwolić dziewczynom wyrazić swój stan emocjonalny w ramach wcześniej skonstruowanej sceny.

Tak powstał film „FALE”, gdzie bohaterkami są dwie autentyczne dziewczyny, Ania i Kasia, które za pomocą języka filmu fabularnego postanowiły poprzez swoje postacie opowiedzieć o losie wielu dziewczyn podobnych do nich. Dziewczyn, które potrzebują być zauważone i zrozumiane.

SZUKAŁEM NADZIEI - Wywiad z Grzegorzem Zaricznym
Czy punktem wyjścia dla „Fal” był twój film dokumentalny „Love, love” z 2015 roku? Wystąpiły w nim Anna Kęsek i Katarzyna Kopeć, które później zagrały w „Falach”.

Anię i Kasię poznałem podczas warsztatów filmowych. Zauważyłem, że są traktowane... w niesprawiedliwy sposób. 

Czyli?

Gorzej niż reszta uczestników. Szybko poczułem, że właśnie na takie osoby należy skierować kamerę, opowiedzieć o tym dlaczego – nie ze swojej winy – są traktowane inaczej niż inni ludzie i dlaczego świat im nie sprzyja. Wspominany przez ciebie film dokumentalny nie pozwolił mi na całkowite przekroczenie granic życiowych obserwacji. Postanowiłem rozbudować historię i stworzyć film fabularny – taki, który umożliwi mi sprawdzenie, czy te dziewczyny mogą w życiu uchwycić się czegoś, co polepszy ich sytuację zarówno materialną jak i osobistą.

Zatem przejście od dokumentu do fabuły wydaje się być naturalną drogą w twoim przypadku.

To prawda. Założyłem sobie w którymś momencie życia, że chciałbym na podstawie zaobserwowanego świata w kinie dokumentalnym móc opowiadać bardziej rozbudowane historie w kinie fabularnym. Gdzie bohaterowie, wyciągnięci ze świata filmu dokumentalnego, stają się prawdziwymi, pełnokrwistymi postaciami świata filmu fabularnego.
Z jakimi bolączkami, przeszkodami, wyzwaniami musi się zmierzyć twórca dokumentalny, który dokonuje transferu do kina fabularnego?

To się wiąże z utratą pewnej kameralności i intymnej relacji z bohaterem. Na planie fabuły pojawia się duża ekipa filmowa, która wymaga od reżysera uwagi, zaangażowania i współpracy. Kino dokumentalne współtworzy mniej osób, łatwiej jest je robić, bo więcej lub większość aspektów zależy tylko od ciebie. 

Było coś na czym zależało ci szczególnie w pracy nad fabułą?

W nowej dla mnie przestrzeni kina fabularnego nie chciałem – wzorem kina dokumentalnego – oceniać bohaterek. Pragnąłem użyć takich środków, by widzowie nie mieli poczucia, że film jest reżyserowany, a później montowany. Chciałem by widz mógł się skupić wyłącznie na bohaterkach. O to walczyłem przez cały film, mam nadzieję że mi się udało.

Nie obawiałeś się, że w fabule powielisz przekaz z filmu dokumentalnego?

Nie. Chciałem wejść głębiej w historie dziewczyn, bardziej zbadać świat, w którym żyją. W filmie dokumentalnym istnieje prawdziwy bohater i nie można jego życia sformatować tak jak się chce. W fabule można, jest to bezpieczne.

To ile jest fikcji w prawdziwych historiach i ile jest prawdy w fikcyjnej opowieści?

Prawdziwe jest to, że dziewczyny są fryzjerkami. Żyją w świecie, który pokazujemy na ekranie, czyli przedstawione w filmie trudne otoczenie jest im znane. Fikcyjna jest struktura fabularna oraz relacje rodzinne, które trochę pokrywają się z prawdziwą sytuacją życiową dziewczyn, ale na pewno nie są oddane jeden do jednego. W filmie starałem się zmienić fabularny los dziewczyn. Pytałem się ich, co musiałoby się stać, żeby im w życiu było lepiej? Co powinna zrobić ich mama? Co powinien zrobić tata? 

Interesowało cię co by było gdyby?

Tak, bo czasami niewiele brakuje by los się odmienił. Ja chciałem zrobić film o sytuacjach, które nigdy nie wydarzyły się w życiu dziewczyn. Gdyby się wydarzyły, to może by im dały coś dobrego. I takie sceny najpierw rozpisałem w scenariuszu, a później starałem się je zainscenizować i poprowadzić na planie. Zawsze mówiłem: próbujmy, zobaczymy co z tego wyjdzie.  

Akcję umieściłeś w Nowej Hucie.

Jestem związany z tym miejscem, choć nie urodziłem się tutaj. Chodziłem do liceum w Nowej Hucie i po raz pierwszy właśnie tu dotknąłem kina. W kinie studyjnym Sfinks obejrzałem mnóstwo filmów. Nie miałem pieniędzy, ale pozwolono mi wchodzić na seansie za darmo. W jakimś sensie mam dług wdzięczności wobec tego miejsca i tych ludzi, spłacam go swoim debiutem fabularnym. „Falami” dziękuję znanym mi, lubianym i ważnym dla mnie przestrzeniom. 

Ludzie, którzy widzieli film mówią, że płynie z niego optymistyczny przekaz: bez względu na to skąd pochodzisz przyjaźń jest najważniejsza.  

Uważam że jeśli opowieść osadzona jest w nizinach społecznych, to nie można jej dodatkowo miażdżyć kamerą. Szukałem nadziei. W świecie przedstawionym w „Falach” najważniejsze jest mieć przyjaciela i trzymać się go. Dzięki przyjaźni ludziom udaje się przetrwać trudny czas i zawirowania. Swoim filmem chciałem też poprawić materialny byt moich bohaterek. Nie wiem czy mi się to udało. Jeśli dziewczyny wyniosły coś dla siebie z pracy na planie i ze współpracy ze mną tym bardziej się cieszę.

Nie dałeś im jednak scenariusza do przeczytania. Dlaczego?

Pracowałem z naturszczykami. Jeśli dasz naturszczykowi scenariusz może się on niepotrzebnie do niego przywiązać. Nauczy się dialogów na pamięć przez co utraci swoją spontaniczność i naturalność. Po czymś takim ciężko jest sprawić, by człowiek zapomniał o tym, co jest napisane i dał coś od siebie. Ale to nie do końca prawda z tym niepokazywaniem scenariusza. Kasi go pokazałem na pół roku przed rozpoczęciem zdjęć. Chciałem by zobaczyła kręgosłup filmu, mówiłem: popatrz od czego zaczynamy i na czym kończymy. Powtarzałem jednak, by nie przywiązywała się do tekstu, tym bardziej że nasz scenariusz ewoluował do końca. Z kolei Ania nie miała tak mocnego jak Kasia doświadczenia filmowego. Bałem się, że jeśli dam Ani scenariusz do przeczytania, to może się ona pogubić, wystraszyć, być może nawet nie będzie chciała wejść na plan filmowy. Wolałem rozmawiać z dziewczynami, spotykać się przed filmem, tłumaczyć im obydwu o czym będą dane sceny.

Jak wyglądała praca na planie?

Nie chcę o tym zbyt dużo mówić. Zdarzało się, że pracowaliśmy na najbardziej bolesnych dla dziewczyn doświadczeniach. Rozmowy, które prowadziliśmy dotykały trudnych dla nich, intymnych wspomnień. Na planie dziewczyny odwoływały się do nich po to, by móc emocjonalnie odnaleźć się w danej scenie. Ale o tym wiedziała tylko nasza trójka. Bałem się czy czasem nie przekraczam granicy emocjonalnej. Myślę, że ta praca dużo kosztowała Kasię i Anię.
 

Z twoich obserwacji wynika, że dziewczyn nie peszyła obecność kamery? Jak na nią reagowały?

Nie tyle obecność kamery onieśmielała dziewczyny, co obecność całej ekipy. To stanowiło problem, by zapomniały o wszystkich osobach zgromadzonych na planie, by skupiły się na swojej pracy. Niejednokrotnie się to nie udawało. Musiałem rozmawiać z ekipą, walczyć by dziewczyny nie czuły się zbyt popularne na planie, żeby nie traktowały kina jak zabawy... Starałem się im wytłumaczyć jak ważne – i dla mnie i dla nich – jest to, że robimy ten film.

Łatwo było okiełznać dwie młode osoby?

Wydaje mi się, że mimo wszystko dziewczyny czuły do mnie szacunek. Wiedziały jak bardzo zależy mi na tym, by poprzez ich życiorysy opowiedzieć coś wartościowego. 

Czy dla grających w Twoim filmie zawodowych aktorów – na przykład Tomasza Schimscheinera – zorganizowałeś casting?

Aktorów dobierałem już po zamknięciu scenariusza. Szukałem osób, które będą chciały równać do naszych naturszczyków. Chciałem zgubić różnicę między światem dokumentalnym a fabularnym. Kasia i Ania nie mają ustawionego głosu, nie mówią jak zawodowi aktorzy, którzy uczą się tego wiele lat – szukałem profesjonalistów, którzy nie obawialiby się zejść z aktorskiego poziomu pracy. Miałem taką metodę, że prosiłem aktorów, aby nagrywali się rano przy śniadaniu – wtedy widziałem czy w takich zwykłych sytuacjach jest w nich naturalność. To decydowało, czy później zapraszałem kogoś na dalsze spotkanie czy nie. W poszukiwaniach zawodowych aktorów ważne było również to, by nie były to rozpoznawalne osoby. Jeżeli opowiada się o świecie naturszczyków, to nie można nagle w ten świat wsadzić aktorów bardzo znanych, bo prawdziwość tego świata rozpadnie się. Dzisiaj pewnie próbowałbym zrobić cały film z naturszczykami. 

A jak dziewczyny zareagowały na obecność zawodowych aktorów?

Praca z nimi bardzo im pomagała. Dzięki temu mogły się odnaleźć w świecie fabularnym. Moje bohaterki do czasu realizacji filmu nie miały poczucia, że scena musi mieć początek, rozwinięcie i koniec, że musi wyrażać jakiś konflikt lub emocje. Moi aktorzy wiedzieli, że w pracy z dziewczynami muszą na to zwrócić uwagę.

Gdy padł ostatni klaps to...?

Byłem bardzo zmęczony. To nie jest tak, że cieszyłem się z tego, że jest koniec zdjęć. Raczej analizowałem w głowie, które z zamierzeń udało się zrealizować, a z których musiałem zrezygnować. Za drugim razem pewnie wiele rzeczy zrobiłbym inaczej. Do dzisiaj tak sobie czasami myślę: nasi wielcy mistrzowie, jak Andrzej Wajda, kiedy im coś nie szło na planie, to przerywali zdjęcia, marnowali te 30 dni zdjęciowych, by potem znowu na ten plan wrócić. Ciekawe czy w Polsce jeszcze takie czasy nadejdą, że będzie można spalić cały film i nakręcić go jeszcze raz?   

Jakie reakcje chciałbyś uruchomić w widzach „Falami”?

Chciałbym by widz, który zapłaci za bilet, wyszedł z seansu z poczuciem, że nie zmarnował pieniędzy. By przez chwilę pomyślał o tych dziewczynach i zastanowił się nad światem dookoła. Być może dostrzeże kogoś obok, przywita się z nim, wyciągnie pomocną dłoń.

Czy wrócisz do kina dokumentalnego, czy będziesz kontynuował prace nad fabułami?

Chciałbym móc realizować filmy fabularne i dokumentalne. Obydwa światy filmowe są mi bliskie. Interesuje mnie opowiadanie o ludziach, których kamera zwykle omija. W kinie królują historie o inteligentach, ludziach sukcesu lub cwaniaczkach. Mało jest filmów mówiących o zwykłym człowieku. 

FILM TO WIELKA PRZYGODA  - Wywiad z Anną Kęsek
Ile jest prawdy – czyli autentycznych emocji, zdarzeń i okoliczności z twojego życia – w „Falach”? 

Nasza przyjaźń, czyli moja i Kasi, jest prawdziwa. Obie też razem chodziłyśmy do szkoły i pracowałyśmy w salonie fryzjerskim jako praktykantki. Reszta to fikcja, choć nie do końca, bo w filmie zostawiłyśmy mnóstwo naszych prywatnych emocji. One były łatwe do pokazania przed kamerą, bo były autentyczne, gorzej było z tym wszystkim co trzeba było zagrać.

A pomagała wam obecność zawodowych aktorów?

Bardzo. Pomagała nam również ekipa filmowa. Jednak mimo wszystko ciężko było wczuć się w postaci, którymi nie jesteśmy – które czują, myślą i reagują inaczej niż my. 

Co pomyślałaś, gdy Grzegorz Zariczny zaproponował Ci rolę w filmie?

Miałam spore wątpliwości. Na początku, mimo propozycji Grześka, nie byłam pewna czy taki film dojdzie do skutku. Nie miałam też pewności czy Grzesiek mnie nie wkręca. Ale gdy przygotowania ruszyły pełną parą, to nie było już odwrotu. Film to wielka przygoda, coś innego, nowe doświadczenie. I tak potraktowałyśmy z Kasią udział w „Falach”. Mimo stresu i wielu obaw, postanowiłyśmy poznać ten nowy świat i zagrać najlepiej jak potrafimy. W rezultacie byłyśmy bardzo zadowolone z tego doświadczenia. Poznałyśmy nowych ludzi, ale też dowiedziałyśmy się czegoś nowego o sobie.  

Wcześniej zagrałaś w filmie dokumentalnym „Love, love” Grzegorza Zaricznego. Tamto doświadczenie pracy na planie nie pomagało tutaj?

Ale praca na planie filmu dokumentalnego różni się od pracy przy filmie fabularnym. Przy kinie fabularnym jest ciężej – jest duża kamera, więcej osób, każdy jest odpowiedzialny za coś innego. Dochodzi praca z zawodowymi aktorami, próby grania... Nie chcesz nikogo zawieść, a tak jak mówię, jest mnóstwo osób. W kinie fabularnym jest większa odpowiedzialność.

Scenariusz „Fal” spodobał ci się od razu?

Zacznijmy od tego, że ja nie czytałam scenariusza. Ale to dobrze, bo z tego co nam mówiono zmieniał się niemal każdego dnia. Oczywiście, coś tam udawało nam się po kryjomu przeczytać w garderobie, ale nie miałam nigdy wglądu w całość. Do dzisiaj nie wiem jaki jest ostateczny kształt tej historii, na co reżyser położył największy nacisk. 

Jak przebiegała współpraca z Grzegorzem Zaricznym? „Fale” to ważny dla niego film, jego debiut fabularny.

Codziennie rano Grzesiek mówił nam jakie sceny danego dnia będziemy realizować. Potem był make-up i szłyśmy na plan. Przed każdą sceną miałyśmy chwilę na przygotowanie się, Grzesiek omawiał z nami wszystko co było potrzebne do odegrania danego dialogu lub sytuacji. Czasami było ciężko, zdarzało się że jedną scenę realizowaliśmy kilka godzin. Bardzo długo to wszystko trwało, wracałam do domu tak zmęczona, że brałam kąpiel i szłam spać. Tylko tyle. Kręcenie jednej sceny przez 12 godzin było dla mnie dość wyczerpujące. Byłam zaskoczona, że jedna scena może mieć tyle dubli. Oczywiście, było widać że Grześkowi bardzo zależy na tym filmie. Był świetnie przygotowany, nas także chciał dobrze przygotować. Chyba bał się pracy z naturszczykami i wcale mu się nie dziwię. Na samym początku opowiedział nam o co chodzi w historii, a później streścił niemal każdą scenę – mówił co jest dla niego ważne, jak będzie wyglądać plan, o czym mamy rozmawiać w danej scenie. Ale już to jak będziemy ze sobą rozmawiać zależało tylko od nas. Rozmowy miały wypaść autentycznie, więc byłyśmy naturalne, rozmawiałyśmy ze sobą tak jak zwykle, często także wybuchałyśmy śmiechem co na pewno irytowało Grześka. Był wymagającym reżyserem, na planie były więc i śmiech i łzy.

Jak byś opisała graną przez siebie postać, Anię?

Jestem jaka jestem. Moja bohaterka się nie zmienia. Czasem jest poważna, czasem wściekła, a czasem zwariowana. Dziś mogę powiedzieć, że Ania jest do mnie podobna. To chyba dobrze, bo Grześkowi zależało na tym, żebyśmy były sobą. Na początku spinałyśmy się nieco, byłyśmy zestresowane, nie wszystko rozumiałyśmy. Chwilę nam zabrało nim wyluzowałyśmy się na planie, nim poczułyśmy się dobrze. Nie było to proste, ale w pewnym momencie po prostu zmieniłyśmy swoje nastawienie: stwierdziłyśmy że musimy być sobą, inaczej to nie ma sensu. Jest w człowieku obawa, że jak pokaże swą prawdziwą twarz, to być może zostanie zraniony albo ktoś go wyśmieje. Ale podjęłyśmy takie ryzyko, inaczej udział w tym filmie nie miałby sensu. Przecież z powodu tego jakie jesteśmy Grzesiek nas zatrudnił. 

Zastanawiałaś się jak cię będą odbierać widzowie?

Początkowo człowiek zastanawia się jak zostanie odebrany przez innych. Bardziej chodzi o to, czy to co gram i jaka jestem na ekranie zostanie właściwie odczytane przez publiczność. To czy mnie ktoś polubi nie gra dla mnie istotnej roli. Co więcej, opinie mojej rodziny nie interesują mnie. Niektórzy mają dwie twarze, są tacy, którzy mają trzy, cztery, pięć... są i tacy, którzy nie mają żadnej. Ja chcę swoją zachować i wydaje mi się, że w tym filmie mi się to udaje. 

Aniu, czy realizacja tego filmu wpłynęła na przyjaźń Twoją i Kasi? W filmie gracie przyjaciółki, czy coś się zmieniło po „Falach”?

Film zacieśnił naszą relację. Myślałam że to niemożliwe, ale jeszcze mocniej się zaprzyjaźniłyśmy. Wcześniej spędzałyśmy sporo czasu razem, jednak po tym jak zagrałyśmy wspólnie nie wyobrażamy sobie dnia spędzonego oddzielnie. To doświadczenie jeszcze bardziej umocniło naszą więź. Zresztą myślę, że o tym właśnie jest ten film. Filmowe przyjaciółki są dla siebie bardzo ważne. Jedna bez drugiej nie istnieje. W trudnych chwilach są dla siebie podporą, nawet kłótnie są dla nich istotne. Ten film mówi o bardzo ważnym aspekcie przyjaźni, czyli umiejętności przepraszania.  Chciałabym żeby widzowie po filmie poczuli, że nie można się poddawać. I że należy wierzyć w drugiego człowieka i dawać mu kolejną szansę. Warto to robić dla siebie samego.

„PYSKATE” DIALOGI - wywiad z Katarzyną Kopeć

Jak poznaliście się z Grzegorzem Zaricznym, reżyserem „Fal”? Zanim zaangażował Cię do swojego debiutu fabularnego zagrałaś w jego filmie dokumentalnym „Love, love”.

Poznaliśmy się na warsztatach filmowych w krakowskim Kinie Agrafka. Kończyłam wtedy gimnazjum, Grzegorz prowadził grupę, do której trafiłam. Opowiadał nam o kulisach kina, pokazywał filmy... Bardzo dobrze wspominam te zajęcia, to wtedy zainteresowałam się kinem. Ale w pierwszym odruchu, gdy usłyszałam od Grzegorza, że ma pomysł na dokument, przestraszyłam się.  

Dlaczego?

Wciąż nie znałam go dobrze. Ale zaraz potem bardzo się podekscytowałam. No i poleciałam do mamy wszystko jej opowiedzieć. Mama szybko spotkała się z Grześkiem, żeby go o wypytać, sprawdzić, ocenić. Wydał się jej w porządku gościem, więc mogłam u niego zagrać.

To doświadczenie zaprocentowało na pewno potem, przy realizacji filmu fabularnego „Fale”.

Na planie filmu dokumentalnego były cztery osoby: dźwiękowiec, operator kamery, reżyser i ja. Było kameralnie, cicho, spokojnie, zapominałam że reżyser z kamerą jest tuż obok mnie. Miałam wrażenie, że jestem w grupie znajomych. Na planie filmu fabularnego było mnóstwo osób, każdy od czegoś innego. Wszystko było dokładnie zaplanowane co do godziny, a pojawiały się duble... To wcześniejsze doświadczenie na pewno było pomocne, ale zdecydowanie ciężej było na planie filmu fabularnego niż na planie dokumentu.

Scenariusz „Fal” spodobał Ci się od razu? Ty go przeczytałaś, grająca razem z Tobą przyjaciółka Ania już nie.

Scenariusz był fajny, ale przeczytałam go na rok przed zdjęciami, więc kiedy weszliśmy na plan wersja, którą znałam, była już nieaktualna. O tym jaką scenę realizujemy dowiadywałyśmy się na pół godziny przed jej rozpoczęciem. Podobały mi się dialogi – były „pyskate”, czyli takie nasze, znajome.

Co było największym wyzwaniem na planie?

Niczego się nie bałam. Na planie czułyśmy się bezpiecznie, choć pierwszy tydzień był naprawdę trudny. Musiałyśmy się przełamać, zrozumieć, że widz nie będzie wiedział, co jest wymyślone, a co autentyczne. No i trochę trwało nim stałyśmy się w pełni naturalne. Potem już zupełnie inaczej przychodziło nam wypowiadanie tych wszystkich kwestii.

A jak się pracowało z zawodowymi aktorami?

Profesjonalni aktorzy byli dla nas wyrozumiali. Pomagali nam, udzielali rad, które ułatwiały nam pracę. Nigdy nie pokazywali, że są najważniejsi na planie. Oczywiście i tak czułam się nieco onieśmielona, ale raczej tym, że niemal cały czas była włączona kamera. Po jakimś czasie nauczyłyśmy się wyłączać mikroporty, więc to nam dało nieco przewagi [śmiech]. Na szczęście cała ekipa dodawała nam otuchy, wiedziałyśmy że nikt nic złego nam nie zrobi. Grzesiek również brał pod uwagę nasze sugestie i to nam się bardzo podobało. Coś od nas zależało, to było miłe uczucie.

Jaka jest Twoja bohaterka Kasia?

Jest podobna do mnie, ale zamysł był taki, że nie może się różnić. Nie jestem zawodową aktorką po szkole teatralnej, trudno byłoby mi zagrać kogoś innego niż siebie samą. Kasia jest fryzjerką, która bardzo by się chciała spełnić i sprawdzić w zawodzie. Jest trochę pokrzywdzona przez los, rodzice nie mają pieniędzy, więc nie mogą jej pomóc. Moja bohaterka ma mnóstwo marzeń, które chciałaby spełnić, ale nie wie za bardzo jak. Na szczęście ma obok siebie przyjaciółkę Anię, na którą może liczyć. Ania bardzo jej pomaga. To jest taka prawdziwa i... nieprawdziwa historia.

Kasia też wspiera Anię. Przyjaźń jest najważniejsza?

Jest ważniejsza niż miłość. Chciałabym, aby widzowie wychodząc z kina to właśnie poczuli – by rozumieli tę historię i by nie krytykowali jej za bardzo. 

Lubisz kino?

Zawsze lubiłam kino, odkąd znam je od kuchni lubię je jeszcze bardziej. Mam nadzieję, że ktoś mi kiedyś da kolejną szansę i będę mogła jeszcze coś zagrać. Prywatnie chodzę do kina niemal na wszystkie filmy, od horrorów po komedie. Omijam tylko filmy wojenne.

 (Rozmowy przeprowadziła Anna Serdiukow)

REŻYSER

Grzegorz Zariczny urodził się 9 kwietnia 1983 roku we wsi Kokotów pod Krakowem gdzie wciąż mieszka. Uczęszczał do XVI LO im. K. K. Baczyńskiego w Nowej Hucie. W okresie tym odbył warsztaty filmowe u Jerzego Ridana realizowane w Nowej Hucie. Tańczył również w Zespole Pieśni i Tańca Uniwersytetu Jagiellońskiego Słowianki. Po dwóch latach przerwał studia geograficzne by w 2005 roku rozpocząć naukę na kierunku reżyserii filmowej Wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego. Ukończył ją w 2012 roku.

W 2008 r. podjął kurs dokumentalny w Szkole Wajdy gdzie zrealizował film dokumentalny MARYSINA POLANA nagradzany w Polsce i za granicą.

W 2012 roku reżyser zrealizował krótkometrażowy film fabularny NASZA ZIMA ZŁA. Był to jego film dyplomowy na kierunku reżyserii filmowej Wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego. Opiekunami artystycznymi filmu byli Jerzy Stuhr, Krzysztof Zanussi oraz Jerzy Ridan. Za ten film reżyser otrzymał m.in. w 2012 roku Nagrodę Specjalną Jury w konkursie "Młode Kino Polskie" na Festiwalu Polskich filmów Fabularnych w Gdyni.  

W 2012 roku reżyser zrealizował krótkometrażowy film dokumentalny GWIZDEK pokazywany na festiwalach w Polsce i za granicą. Film ten powstał w Studiu Munka przy Stowarzyszeniu Filmowców Polskich w trakcie programu Pierwszy Dokument i przyniósł reżyserowi m.in. Grand Prix na festiwalu filmowym w Sundance w 2013 r.

„FALE” są pełnometrażowym debiutem fabularnym reżysera.

Reżyser jest laureatem Talentu Trójki w kategorii film (Nagroda Programu 3 Polskiego Radia) oraz laureatem Stypendium Twórczego Miasta Krakowa za rok 2012 r. W 2014 otrzymał Stypendium Twórcze Ministra Kultury. 

Filmografia: 

LOVE, LOVE:

22 min. 2015 r. film dokumentalny. Scenariusz, reżyseria, montaż, zdjęcia. Produkcja: Luna Film Krzysztof Ridan, film współfinansowany ze środków PISF.
Lista wybranych festiwali i nagród:

· 55 Krakowski Festiwal Filmowy - udział w konkursie polskim i międzynarodowym
· 34. Koszaliński Festiwal Debiutów Filmowych MŁODZI I FILM - udział w konkursie

· 15. Międzynarodowy Festiwal Filmowy T-mobile Nowe Horyzonty 2015 - pierwsza nagroda w konkursie filmów krótkometrażowych

· 31. Warszawski Festiwal Filmowy 2015 – udział w Panoramie Kina Polskiego

· 13. Festiwal Filmowy Opolskie Lamy – nagroda główna w konkursie filmów dokumentalnych 

GWIZDEK:

16 min. 2012 r. film dokumentalny. Scenariusz, reżyseria. Produkcja: Studio Munka.

Lista wybranych festiwali i nagród:
· SHORT FILM GRAND JURY PRIZE, SUNDANCE FILM FESTIVAL, Park City, USA 2013
· First Price ot the Jury - 10. International Madrid Documentary Festival „Documenta Madrid 13”, Hiszpania 2013

· IX Miedzynarodowy Festiwal Kina Aktorskiego Quest Europe: Grand Prix za najlepszy krótkometrażowy film Najlepszy film dokumentalny w konkursie Polskie Filmy Krótkometrażowe na 12. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym T-Mobile Nowe Horyzonty, Wrocław 2012

· Jantar 2012 za najlepszy krótkometrażowy film dokumentalny, Koszaliński Festiwal Debiutów Filmowych „Młodzi i Film”

· Świdnicki Festiwalu Filmów Dokumentalnych „Okiem Młodych” 2012 - Najlepszy Film Dokumentalny

· Sundance London Film and Music Festival, UK, 2013 (konkurs) – Best Short Film
NASZA ZIMA ZŁA:

21 min. 2012 r. etiuda fabularna. Scenariusz, reżyseria, montaż. Produkcja: Wydział Radia i Telewizji im. K. Kieślowskiego Uniwersytetu Śląskiego.

Lista wybranych festiwali i nagród:

· 37. Gdynia Film Festival (2012) - Nagroda Specjalna Jury w Konkursie Młode Kino Polskie
· 22e Festival Sequence Court-metrage, Francja (2013) - pokaz

· 31. Koszaliński Festiwal Debiutów Filmowych "Młodzi i Film" (2012) - udział w Konkursie Krótkometrażowych Debiutów Filmowych

· 28. Warszawski Festiwal Filmowy (2012) - pokaz w sekcji Panorama Polskich Filmów Krótkometrażowych

· Festiwal „Złote Mrówkojady”, Lublin (2013) – Nagroda Organizatorów
· 59. Ogólnopolski Konkurs Filmów Niezależnych im. prof. Henryka Kluby OKFA, Konin (2013) - III nagroda w kategorii Film studencki
· 6. Ogólnopolskie Spotkania Filmowe "Kameralne Lato", Radom (2013) - Grand Prix - Złoty Łucznik za prawdę, prostotę i organiczne połączenie języka dokumentu i fabuły
MARYSINA POLANA: 

39 min. 2010 r. film dokumentalny. Scenariusz, reżyseria, montaż. Produkcja: Szkoła Wajdy.

Lista wybranych festiwali i nagród:

· Talent Trójki 2013
· 19. Międzynarodowy Festiwal Sztuki Autorów Zdjęć Filmowych "Plus Camerimage", Bydgoszcz (2011)

· 30. Międzynarodowy Festival Filmowy Jean Rouch, Paryż, Francja (2011) - Wyróżnienie Specjalne
· Chiesanuova, Włochy (2011) - Nagroda Specjalna im. Mario Pigozzi i Piero Piazzola
· 8. Festiwal Filmowy "Planete Doc", Warszawa (2011)

· 8. Węgiel Film Festiwal, Katowice (2011) - Grand Prix
· 50. Krakowski Festiwal Filmowy, Kraków (2010) - Nagroda im. Macieja Szumowskiego, Wyróżnienie w Konkursie Międzynarodowym
· 8. Międzynarodowy Festiwal Filmowy "Tofifest", Toruń (2010) - Wyróżnienie
· 16. Festiwal Filmowy i Artystyczny "Lato Filmów", Warszawa (2010) - Wyróżnienie
· 6. Międzynarodowy Festiwal Kina Autorskiego "Quest Europe", Zielona Góra (2010) - Grand Prix dla dokumentu

· 11. Letni Festiwal Filmowy, Zamość (2010) - Najlepszy Film Dokumentalny
· 14. Międzynarodowy Festiwal Filmowy "Off Cinema", Poznań (2010) - Brązowy Zamek
PRODUCENT

Studio Munka działa w strukturach Stowarzyszenia Filmowców Polskich od 2008 roku. Jest producentem krótkometrażowych i pełnometrażowych debiutów filmowych. Młodzi twórcy, którzy chcą zrealizować swój pierwszy film mogą liczyć w Studiu Munka na wsparcie i opiekę nad projektem – od developmentu, przez produkcję w profesjonalnych warunkach, aż po szeroko rozumianą promocję gotowego filmu.

Dotychczas w Studiu Munka wyprodukowano pięć pełnometrażowych debiutów fabularnych: "Lęk wysokości" Bartosza Konopki, "Dzień kobiet" Marii Sadowskiej”, „Mur” Dariusz Glazera, „Fale” Grzegorza Zaricznego oraz „Królewicz Olch” Kuby Czekaja. Obecnie trwa montaż szóstego debiutu Studia Munka-SFP: „53 wojen” Ewy Bukowskiej. 
